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P R E N U M E R A T A  w ynosi 
w  K ra k o w ie : m iesięcznie 
2 kor., k w arta ln ie  kor. 6 ; 
za jed n orazow e z an o sze­
nie do dornu d opłaca się  
40 hal., za d w u razow e 

60  hal
Na p ro w in c ji: m iesięczn ie  
kor. 2 hal. 70, k w arta ln ie  
k or. 8. W pań stw ie N ie-

m tek iem  kw artalnie  kor 10 ; w  Innych p ań stw ach ; k w artalnie kor. 12. Za d w o ra- n ieo p ieczęto w jaa  nie podlegają oplocie p o rzfo w tj. — R ękopisów  red ak cja  ale zw ra ca , 
zow ą w ysyłk ę  dziennie D O P ŁA C A  się 40 bat. M IESIĘC Z N IE. Zm iana id r e s u : 40  hal. A drea R ed . Ul św  K rzy ża  I. 7. A dres tel. „Cłlos N a ro d u "  K raków , T elefoa Ni. 1 9 0

O głoszen ia  (in se ra ty  p rzy jm uje  k ierow n ik  tego działu p. W Ł O D Z IM IE R Z  STRYCHARSKI w biurze Inseratow em  „G losn N arodu ", ró g  św . K rzy ża  I M ikołajskie] I. 7.

Od m ie jsca  w ie rsz a  drobnem  pism em  (p etit) za p ierw szy raz  16 h alerzy , za każdy następny raz  12 hal., układ tah elary czn y , liczbow y od w iersza  30 h. za p ierw szy  

ra z , każdy następny 12 hal. —  N adesłane pc. 60 hal. od w iersza  za  każdy ra z  —  N ekrologi itd. 80  hal. Z am iejscow e ogłoszenia p rzyjm uje: w e L w ow ie S . Sokołow ski, 

p asaż  H ausm anna, w  W iednia H aasensteln  & V oglei, M . Opelik, M . D nker, H. S ch aiek , E . B rau n , K n tsch era  & S ch ieri, R . M osse, P riedl, w  Berlinie F . E  C ne, w  B u-

dapeszcie J .  Leopold, w  P a ry ż n  de R aczk ow sk i 14 C ite de T re v ise , John F . Jo n es & C ie.

„O L O S  N A R O D U " 
codAw am isjod  apupAM  
w  « ir* in u a jd  u n ąo so

m iesięcznie w  m ieisci 
z odnoszeniem  do dom  

1 koronę.
N nm er poranny 4 h., w is 
czo ru y  10 hal. L is ty  pien 
żne p rzek azy  na prenu­
m eratę  1 in se ia ty , franco  
do Adm inistracji „G łosu  
N arodu". —  P ren u m eratą  
oprócz apow ażnionych  a- 
gencji przyjm uje każdy  
urząd p oczto w y  w  obręb  
m onarchii i w  państw i«  
niem ieckiem . R ek lam acja
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Sprawy wewnętrzne,
K o m is ja  r e fo rm y  w yborczej.

W iedeń . N« wezoraj.szoni posiedzenia komi­
sji reformy wyborczej pos. M alik  w ostry sposób 
z i protestował przeciw atakom socjalistów na czł. 
kom isji reformy wyborczej, i wniósł, aby kom isja 
w razie rozpoczęcia zapowiedzianego strejku maso 
wego, przerwała prace na dni 14.

Poseł A hraham ow icz  oświadczył, że jeśli so­
cjaliści pragną, aby prace nad reform ą wyborczą 
postępowały naprzód, to muszą odstąpić od niesły 
ehanego ten o ru , który w ywierają na każdym kro 
ko. Mówca oświadcza nareszcie, że się nie zgadza 
na wniosek pos. Malika.

1'oslowie ZazrorkK K aiser, Stransky, Demel 
Pergelt. Stiirgh i (ihiari przyłączają się do prote­
stu. Z wnioskami Malika się nie zgadzają.

Pos. Adler oświadcza, ze rozstrzygnięcie, w 
jaki sposób reforma wyborcza, przez robotników 
może być poparta, należy pozostawić wyłącznie 
robotnikom.

B ar. Ileck  o, uiadeza, że nawet największe 
demonstracje, eboćby połączone z gwałtami, nie 
m ają dla rządu znaczenia i nie są najm niejszym  
argumentom. Mówią prosi komisję, aby się liczyła 
z tym faktem i zapewnia, że rząd wszelkimi środ 
kami będzie przestrzegał poszanowania ustaw.

Przy głosowaniu wniosek M alika odrzucono.
Następnie obradowano nad podziałem okrę­

gów wyborczych i ilością mandatów w Styrji.
Z Izby  posłów .

W iedeń. Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
posłów w dyskusji nad nowelą przemysłową obra­
dowano nad zaprowadzeniem dowodów uzdolnie­
nia. Poseł Battaglia oświadczył się za wnioskiem 
większości komisji, mimo, że ani on, ani znaczna 
część Koła polskiego nie może się — z przyczyn 
zasadniczych —  zgodzić na ideę zaprowadzenia 
dowudu uzdolnienia w handlu. Jeśli bowiem do­
wód taki zostanie zaprowadzony, wówczas przyj­
dą na porządek także inne zawody, jak  dziennika­
rze. artyści, poeci, malarze, itd. którzy powoływać 
się będą na takie .same motywa, jak  obecnie przy­
tacza komisja przemysłowa.

W głosowaniu [zba przyjęła wniosek posła 
Boeheimar  aby dowód uzdolnienia rozszerzyć na 
wszystkie gałęzie handlu, 75 głosami przeciw 73 
W niosek większości upadł.

Po przemowie kilku mówrców obrady przer­
wano.

Na końcu posiedzenia poseł Sternberg zapy­
tuje prezydenta, ozy skłonny jest spowodować w 
Izbie protesty przeciw pogromom żydowskim w 
B osji. wedle wzoru parlamenlu angielskiego.

W loeprezydent Żaczek oświadcza, że sprawę 
tę przedłoży prezydjum do rozważenia.

W tej samej sprawie wniósł poseł Breiter in 
terpelację do prezydenta ministrów.

Następne posiedzenie dziś o gadzinie 12 w 
południe.

D e leg a c je .

W iedeń . W  komisj i  budżetowej  delegacj i  a us tr iac ­
kiej  z a k o ń c z o n o  wc z or a j  dyskusję  ogólną nad ordii iar jum 
\\ejskoveiu i uchwalono prze jść  do dyskusj i  s z c z e g ó ­
łowej

W ied eń . W  kom isji w o jsk o w ej d eleg ac ji w ę g ie r s ­
k ie j p rz y ję to  w cz o ra j bu dżet w o jsk o w y .

W fe d iń  K om isja  m ary n ark i d eleg ac ji w ę g iersk ie j 
po k ró tk ie j dysku sji p rz y ję ła  ordiiiarjum  i ex tra o rd in a - 
rium m ary n ark i.

Z K o la  polsk iego .
W ied eń  (Tel. W ł.) Koło polskie na wczoraj 

szem posiedzeniu uświadczyło się 27 głosami prze. 
ciw 15 za proporcjonalnym systemem wyborczym 
w gminach wiejskich przy 25 proc. cenzusie dla 
drugiego mandatu.

Na posiedzeniu komisji reformy wyborczej 
Koło polskie zażąda podwyższenia liczby man­
datów dla Galicji do 110.

 u-------

U państw ow ien ie ko le i P ó łn ocn ej.
W iedeń . (Tel. wł.) Minister kolei dr. Der- 

schatta prowadzi układy z stronnictwami nie 
mieckiemi w sprawie upaństwowił nia kolpi pół 
nocnej. Stronnictw a te, opierają się dotąd wy­
prowadzeniu odnośnego przedłożenia rządowego 
na porządek dzienny i żądają, aby gabinet bar. 
Becka dał im wzamian cały szereg gw arancji, 
że charakter niemiecki kolei półn. po je j upań 
stwowieniu nie zostanie zniesiony. I tak żądają 
oni katastru narodowego tj. gw arancji pewnęj 
ilości urzędników niemieckich, dalej: aby rząd 
przejął na siebie opłatę t y c h  subwencyi dla szkół 
niemieckich, które teraz składa kolej północna i 
wreszcie, aby po upaństwowieniu rząd nie wpro 
wadzał tak zw. opłat stacyjnych.

Z Rbsji
D uma.

P etersbu rg . Duma obradowała wczoraj nad 
projektem ustawy o równouprawnieniu wszyst­
kich obywateli. —  Prof. Petrażycki przemawiał 
na korzyść praw kobiet. —  Pos. Pat min kie wic z 
odparł zarzuty ks. Wołkońskiego i stanął w obro 
nie żydów. Równouprawnienie żydów musi być. 
szybko przeprowadzone; gdyby ono istniało, rze­
zie białostockie byłyby niemożliwe.

S trejk i.
Londyn. (Tel. W ł.) Dzienniki konstatują, że 

oznaczenie wybuchu powszechnego strejku poli­
tycznego w kra ju  na dzień 23 bm., było nie ści- 
słem, że strejk taki wybuchnie, nie ulega żadnej 
wątpliwości ale termin wybuchu musi być trzy­
many w tajem nicy, aby rząd był strajkiem za­
skoczony.

P etersbu rg . Ja k  dowiaduje się ..Nowoje W re 
m ia“ maszyniści kolei mikołajewskiej zapowiedzie 
li na dzisiaj strpjk, jeżeli ich żądania nie zostaną 
spełnione. Żandarm crja i zarząd kolei otrzymały 
polecenie, ale zarządziły rozległe środki ostrożno­
ści.

O częściowych s!rajkach w rozmailych gałę­
ziach handlu donoszą z Brześcia litewskiego, Kre 
meńczugi, Odessy, Kaługi, Jekaterynosław ia, Ży­
tomierza, Radomia, Ustiuka i Saratowa.

P etersbu rg . Stre jk  piekarzy (rwa dalej W ięk­
szość piekarń zamknięta. Unegdaj zastrejkowali 
robotnicy ziemni i kamieniarze.

Strejk  na lin ji kolejowej Seszam -W jazm a 
wywołał wzburzenie wśród robotników kolejo­
wych rejonu kolejowego petersburskiego.

Z K au kazu
T y fh s  Z gubernji erywańskiej donoszą, że 

bandy Kurdów przekroczyły granicę rosyjską i 
napadają armeńczyków.

— o—

Z biegow ie z K ró lestw a .
W roc ław  (Tel. W ł.) Tutejsze pisma podają, 

że do Katpwic i miast na Górnym Śląsku przyby 
w ają licztie  zbiegowdc z Królestwa, przeważnie 
żydzi. Opowiadają oni, że w handlu zaczyna się 
pojawiać zastój, gdyż wielu kupców i przemysłów 
ców zamyka swe biura i wyjeżdża za granicę.

Do Katowic przybył jenerałny dyrektor wal 
cowni Huiczyńskiego w Sosnowcu, Preis, który 
otrzymał wyrok śmierci od partji socjalnej. W al­
cownia w Sosnowcu, w której wybuchł strejk, 
strzeżona jpśt przez 800 kozaków.

Z am ach  w K ow nie.
Petersburg. Petersb. Aj. tel donosi z Kowna: 

Na prospekcie mikołajewskiin o godzinie 8 wieczo 
rem nieznany człowiek rzucił bom bę n a  d y rek ­
to ra  w ięzień  H u m berta  i jego  p om ocn ika  A kato- 
iva. Humbert i 2 inne osoby lekko ranne. Aka- 
tow ciężko ranny. Sprawca umknął.

KRO M KA
K U P U JC IE  TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

K ra k ó w ,  dnia 20 czerwca.
fr V 5| B o żc C la lo . D ziś w e środ ę przedpołudniem  od bę­

dzie się p ro ces ja  na Z w ierzy ń cu , popołudniu od św . P io  
tra .

Ju tro  w e cz w a rte k  rano p ro ces ja  na P iask u  od św . 
Sz cz ep a n a  i od O O . F ra n cisz k a n ó w , po południu z k o ­
ścio ła  M ariack ieg o  po rynku, tudzież u P P . F r a n c is z k i  
nek i u P P . K arm elitan ek  na W e so łe j. ■

U ro cz y sto ść  N ajśw iętszeg o  S e r c a  Jez u so w eg o  od b ę­
dzie się  w  k o śc ie le  św . B a r b a r y  w piątek dnia 22 bm. 
z n astęp u jącym  p ro g ram em : C ałod zienna A d o ia c ja  N ajśw  
S a k ra m e n tu ; o godzinie 8 rano W o ty w a , o 10 sum a z k a ­
zaniem . o 5 i poł w ieczo rem  nieszpory, poczem  o godz. 
6 w y ru szy  d oroczna p r o c e s ji  z N ajśw . S a k ra m en te m  
na M ały  R yn ek , gdzie kazanie w ygło si O . W ró b lew sk i 
T . J .  —  P o  kazaniu i Su p h kae jach , u ro cz y ste  p rze b łag an ie  
i oddanie ca łe g o  kra.iu i sp o łeczeń stw a  po lsk iego ofierze 
S e r c a  Je z u so w e g o . H ym ny religijne w y ko n a ch ó r z ło ż o ­
ny z kleru  św ieck ieg o  i zakonnego pod k ieru n k o m  
ks. prof. d ra Jó z e fa  K a czm arczy k a .

—  Z ap iski osob iste . P . Jó z e f A dam ow ski, pro fesor 
k on serw atoriu m  w  B oston ie , znany w io lo n czelista , przy 
b y ł do K rak ow a.

—  W ielk i W y d zia ł k a sy  oszczęd n ości m. K rak o w a 
odbędzie pnsicdzenic w so b o tę  d n ia ’ 2 3  bm. o godz. 5 
po południu. Na porządku dziennym  sp raw y  ad m in i­
s tra c y jn e . •• * § S  !.

Peleryną i Płaszczę ijj@ Zdzisław ZtlaiDWlCZ
GUmOWE i hODEDOWE S PW JŚCfl 1 0  w Krakowie.-tfu r #



G Ł O S  N A R O D U

T e a tr  L u dow y. P an  W  a c ta  w  N ynkow ski w y stęp u je  
w  te a trz e  ludow ym  po raz d ragi wz cz w a rte k  21 bin. 1 
w  nieznanym  d o ty ch czas w K .akow ^e w odew ilu ..W e s o ­
ły  Ig n a ś" .

D y re k c ja  p rzy g o tow u je  na s o b o tę  d . 23  bm . „ K o ś­
ciu szk ę pod R a c ła w ic a m i"  z k om p letn ie  now ą w y sta w y . 
K ostyu m y w j konane z o s ta ły  w  pracow ni p . K w a tk o w - , 
SKiego.

—  D om  nauczycielek . Z dniem  1 p aźd ziernika b , r . 
o tw iera  S to w a rz y sz e n ie  n au czy cie lek  w K ia k o w ie  „Doro 
n a u cz y c ie le k "  p rzy  ul. K arm elick ie j 1. 36, k tó reg o  celem  
je s t  d ać nau czy cie lko m  p ry w atny m  i n au czy cielko m  , 
sz k ó ł p u blicznych  s ta łe  lub cz a so w e u m ieszczen ie  w raz  
z ca łem  utrzym aniem  za skrom ną o p ła tą . O so b y  p ra g n ą - ; 
c e  na s ta łe  zam ieszk ać w „D o m u " m ogą w n ieść  podanie 
do w ydziału  s to w a rz y sz en ia  przed w a k a c ja m i do dnia 
10 Iipca, po w a k a c ja c h  od dnia 25 sierp nia  b r. N au czy­
cie lk i p ry w a tn e  m ogą podanie z a o p a trz y ć  w  dow ody, 
ze przez c z a s  d łu ższy  za jm o w a ły  się nau czy cie lstw em . 
L o k a to rk i p rzy jm o w an e będ ą w  m iarę  z g ła sz a n ia  się  
R egu lam in , o k r e ś la ją c y  b liże j w arun ki p rz y ję c ia  i p o rzą­
dek d om ow y, p rz e jrz e ć  m ożna w  biurze sto w a rz y sz en ia  
n au czy cie lek  w  K rak ow ie  (ul K rup nicza 1. 16 ) m iędzy 
godz. 3— 6  popołudniu. L o k a to rk i p rz y ję te  p rzez  w y d zia ł 
będą m ogły  zam ieszk ać w „Domu n a u cz y c ie le k "  już od 
dni la -g o  w rześn ia  br.

—  Posiedzenie to w a rz y s tw a  lekarskiego odbędzie 
się  w e środ ę 20 hm. o godz. 6 w ieczo rem  w  klin ice 
w ew n ętrz n e j (K o p ern ika 15) na k tó rem  w j g ło sz ą  w y ­
k ła d y : P ro f. D r. Ja w o rs k i, D r. Ł ap iń sk i, D r L a tk o w sk i, 
D r. M ięso w icz , D r. S z u re k , i D r K o ro le w icz .

—  „Ś w ięto  dzieci**. <>trzym ujem y n a stę p u ją ce  p is­
m o z  p ro śb ą  o u m ieszczen ie : T o w . pop ierania  ob ro n y  
dzieci i crpieki nad m ło d zieżą  im. P e sta lo z z ie g o  w  K ra  
kow ie po, zuw a się do obow iązku dania p arę  s łó w  odpo 
w iedzi na a rty k u ły  um ieszczo ne w  N r 136 „ C z a s u "  i w  
Nr. 136 „N ow ei R e fo rm y " pod ty tu łem  p ow yższym .

R oz m a ite  m ogą b y ć  zdania, co  do u rządzania „ Ś w ię ­
ta d z re c i" ; w olno p rzecież  każdem u z a b ie ra ć  w te j, jak  
w  k ażdej innej sp raw ie  g ło s  i w yp ow iad ać sw o je  zd anie .. 
A le nie lo ja ln ie  p ostąp iła  p. B u jw id o w a, ja k o  człon ek  
n aszeg o  T o w .. że  zam iast p rz y s ła ć  sw o je  uw agi do W y  
działu, u m ieściła  je  w  .N ow ej R e fo rm ie " . B a , -przecież 
„znan y , sz la ch e tn y  K ra k ó w " nie d ow ied zia łb y  s ię  wóv 
cza s, ż e  wr je g o  nrurach istn ie je  s e k c ja  ped agogiczna i 
„C zy teln i dla k o b ie t w  K ra k o w ie " , p rzew o d n iczącą  k t ó ! 
re j je s t  w ła śn ie  p. K az im iera  B u jw id ow a i bez  pozw olę ■ 
m a k tó re j nasze T o w a rz y stw o o śm ie liło  s ię  u rz ą d z ić  i 
„ Ś w ię to  d z ie c i" !  —  W u m ieszczen iu  sw o je m  p . B . nie 
sp o strz e g ła  naw et, że sam a k azanie m oraln e p raw i, cho- . 
c iaż  nie pozw ala  drugim  teg o  cz y n ić . C zy ż  p. B . sądzi że 
je s t  u p rzy w ile jow an a i n ieo m y ln a? Z a iste , lepiei m niej : 
s łó w , a  w ię ce j c z y n u !......

K ilk ak ro tn ie  zarzu con o T .w u  in P e sta lo z z ie g o , że 
niedaw no zaw iązan e, nie m ia ło  je sz cz e  sp o so b n ości do 
rozw in ięcia  sw e j filan trop ijn e j d zia ła ln o ści, w ięc  nie po­
w inno k w e sto w a ć, bo sp o łecz eń stw o  i tak  ch ętn ie  poprze 
je g o  d zia ła ln ość hu m anitarną. O tóż, T ow . nie m a jąc  środ 
k ów  pienjfeżnych, b e z  d uzw olenia ich  zb ieran ia ,, ja k  
m oże ro zw in ąć sw ą filan trop ijną d z ia ła ln o ść ? ! T .w o . 
w  g ra n ic a ch  sw e j m ożności za ło ż y ło  iednak biuro p ra w - : 
re i obrony d zieci, p rzy  ul. Z w ierzy n ieck ie j 1. 10, k tó re  do ‘

datn io , lecz  w  m ałym  z a k re s ie  funkcjonu je w ła śn ie  z 
p rz y cz y n y  brak u  środ ków . T .w o . w ięc  k w e stą  c h ce  dać 
sp o so bn ość społeczeństw o! p op rzeć je g o  d z ia ła ln o ść  hu­
m an itarn ą .

T o w a rz y stw o  im P esta lo z z ie g o  jed n o cześn ie  z a w i a - ; 
dam ia, ż e  od łożenie ś w .ę ta  dzieci p ostanow iono je sz c z e  
w  so b o tę , z a ra z  po u lew ie, p rz e to  k w e sty  w  niedzielę, 
dnia 17 c z e r w c a , nie b y ło , p rze to  nie „co fn ięto  s to lik ó w , 
na ten  cel w  ru ch liw ych  punktach m iasta  u s ta w io n y ch "— ; 
bo ich  w ca le  nie b y ło . W  jednem  ty lk o  m iejscu , oko ło  
godz. 9 rano z p rz y cz y n y  nieporozum ienia, b y ł sto lik  
ustaw iony  na r la n ta c ja c h  p rzy  kaw iarni Ja n ik o w sk ie g o  
i bez naszej firm y, lecz , op atrzon y  p rzez cz łon k a w y ­
d ziału , z e s ta l W k ró tce  usu n ięty .—

C o  się ty c z y  arty k u łu  um ieszczonego w „ C z a s ie " , 
to zau w aży m y, że  „Sw .ięto  d z ie c i'1 u rządza nie kom itet 
lecz  T .w o . popierania ob ro n y  dzieci i opieki nad m łodzie­
żą im . P esta lo z z ie g o  w  K rak o w ie . Je d n a k ż e  poza o b r ę ­
bem  T .w a . k o m itety  u rząd ziły  np. p rzed staw ien ie  w  te ­
a trz e  ludow ym , w y d a ły  jednodniów kę dla dzieci o. t. 
„p o d arek  dla d zieci1 i t. p M yli się  C z a s  są d z ą c , że  T .w o  
w yda ja k ą ś  u cz tę  dla dzieci ub ogich , k tó ra  w zbudzi u 
nich ty lk o  p ragnienie, żąd zę, ja k ie j naza ju trz  nie będą 
m.Tgli zasp o k oić. D zieci d ostan ą  sK rom ny t j i k o  p odw ie­
cz o re k , a pieniądze z eb ra n e  w dzień „ Ś w ię ta  d z ie c i"  
ob ró con e zostan ą  na ce le  T .w a ., w sk azan e  sta tu tem .—

„ Ś w ię to  d z ie c i"  i k w esta  na dochód T .w a  im P e s ta ­
lozziego  odbędzie się  w niedzielę dnia 24 c z e rw c a , e w e n ­
tualn ie w  raz ie  niepogody w  n astęp ną n ied zielę.—

—  Z kółka kontuszow ego. R ad a  P o lsk ieg o  k ó łk a  kon 
tu szo w eg o  w  K ra k o w ie  zap rasza  sw o ich  cz ło n k ó w  i 
pu bliczność, do w z ię c ia  udziału w  zw iedzeniu k ró le w ­
sk ieg o  zam ku na W aw elu , w  dniu 24 bm . P u n k t zbo rn y  . 
przed k o ścio łem  kated raln ym  na W aw elu , 10 rano.

—  Zabójstw o. 25 la t licz ą cy  B ę ! icnek górnik  z D ębią 1 
p o k łó cił się  i pobił 30 k w ietn ia  hr. ze  s ta rsz y m  od sieb ie  •• 
K azim . K sięż a rcz y k iem . B iją c y c h  ro zd zielił syn K się - \ 
ż a rc z y k a . . B e b e n e k  niezad ow olony tern cz y h a ł, aby ■ 
K się ż a rcz y k a  sam op as p rzy d y b a ć . T o  też , k ied y  dnia 2 : 
m aja  br. o b a j w ra ca li z k a rcz m y  w B o ra c h , gdzie naw et ■ 
razem w ypili k w a te rk ę  g o rz a łk i, w sz c z ę ła  się  m iędzy n i- : 
m i k łó tn ia , k tó re jre z u lta te m  b y ło , że w ra c a ją c y  w  nocy ■ 
dnia 3 m aja g ó rn icy  znaleźli le ż ą ce g o  na drodze K a z im ie -i 
rza K się ż a rcz y k a , p oranionego i o św ia d cz y ł on, że  go J 
pobił F ra n c isz e k  B ę b e n e k . P o n iew a ż  K się ż a rcz y k  nic j 
c h c ia ł p ó jść z górnikam i dano znać do jego r o d z in y ,; 
k tó ra  go z a b ra ła . W  Ja w o rz n ie  w k ilka godzin ż y c ie  z a - i 
k oń czy ł.

S p ra w ca  z a b ó jstw a  u c ie k ł i dopiero w  k ilka dni 
zo s ta ł sch w y ta n y  i oddany sąd ow i karnem u

W c z o ra j s ta w a ł on przed try bu nałem  sędziów  p rz y ­
s ięg ły ch  pod p rzew od n ictw em  w icep rezy d en ta  d ra P o ­
go rzelsk ieg o , o sk arżon y  o zbrodnię z a b ó js tw a . B ęb en ek  
p rzy zn ał s ię , że dw a ra z y  kam ieniem  z od leg łości 2 m et ­
ró w  u d erzy ł K się ż a rcz y k a  w  cz o ło  i w  ty ł  g łow y , ale 
tw ierdzi, że  b y ł w ted y  p ijany. Law a p rz y sięg ły ch  u zn ała  
B ę b e n k a  w innym  zbrodni z a b ó jstw a , a try b u n ał w y m ie­
rz y ł mu k arę  trz y le tn ieg o  c ięż k ieg o  w ięzien ia  o b o s tiz o - 
nego postem  co  m ies iąc , i c iem nicą  w  każdą ro czn icę  
spełn iania  zbrodni. O b ronę p row adził ob ro ń ca  sp raw  
k arn y ch  p. Jend l.

 o-------

W Y Ś C I G I  
(Drugi dzień, Wyścigi gal. klubu jazdy Fanów.)

M im o b a id z o  sk io m n e g o  p rogram u, p rz y b y ło  w cz o ­
ra j na to r  liczne grono .c iek aw ych , do czeg o  zap ew ne nie 
m ało  p iz y cz y n iła  się  p iękna pogoda. Klub ja z d y  P an ów , 
w a lcz y  podobno z trudnościam i fin ansow em i, tak  ż e  
m ógł rozp isać za led w ie trz y  biegi, a cz w a rty  z o s ta ł  zaim  
prow izow any w  przeddzień w y ścig ó w  aby  d ać m ożność 
u czestn ictw u  koniom  n iższej k lasy . Z ty ch  cz te re ch  b ieg  
jeden  zm ienił się  w  w a ilk o w e r" , —  bo s ta n ę ła  do niego 
ty lk o  „ W n u cz k a "  rotm . K ollera , k tó ra  też  bez żadnego 
trudu, —  bo ty lk o  p rz e je ch a w sz y  p rzez to r nagrod ę zdo­
b y ła . Inne biegi b y ły  w ca le  z a jm u jące . Z w ła sz cz a  m y ­
śliw sk i b ieg  zam ku ła ń cu ck ieg o  w y w o ła ł nie m ałą em o cję  
S ta n ę ło  do niego 6  koni, z k tó ry ch  fa w o ry tem  b y ł „ P a ­
n ic z "  rotm . K ollera . B ie g  p ro w ad ził na p rzestrzen i 5000 
m etrów , na oko ło  toru i ósem k ą  p rzez pola, Ju ż  po p ierw  
szym  płocie ro zp oczę ła  się  g o n itw a ; a le , „ P a n ic z 11 zna- 
ro w il się i nie c h c ia ł b ra ć  p rzeszkód , a  p rzy  jednym  z 
p łotów  upadł n a w et b ez  żad nej szk od y  dla sieb ie  i sw eg o  
jeź d ź ca . Inne konie s k a k a ły  d obrze, i w  końcu p ierw sza  
p rzy sz ła  do m ety  „ C a s e r ta "  ro tm . fia g e lin a , k tó rą  w 
finiszu już d oganiał „ P o d o la k "  por. R etm era . P ok aza ło  
się  jednak że „ C a s e r ta "  zm yliła  d rogę ,w  o b ec  czeg o  
z o s ta ła  zd ysk w alifik ow an ą, a p ierw sza  nag rod a d ostała  
się  „P od olifk ow i11, d iu gim  z o s ta ł „ V e rb e s “ pod por. H o r­
b a cz ew sk im , na k tó reg o  m ie jsce  jed y n y  je g o  p o siad acz  
o trz y m a ł 448 k. S z c z e g ó ło w y  p rz e b ieg  -w yścigów  b y ł 
n a s tę p u ją cy :

I. Na^grcda rząd o w a bieg  g ład ki —  2000  m etrów  
1300 k. 1). „ V la sttó w k a “ rotm . K o llera  (w ła śc ic ie l)  
2 ) . Mon d ro it"  p. B a r to s c h a , 3 ) . „ G itta "  teg oż .—  B e z  
m ie jsc a : „ T ra w n a ” T o ta liz a to r  za 10 k . 12.

II. B ieg  m yśliw ski zaniku łańcu ckiego, dw ie nagrod y  
hono ro w e i 1700 k . 1. m eta 5000  m. 1). „ P o d o la k "  p o r. 
R e im e ra  (w ła śc ic ie l)  2 ). „ V e r te s “  por K och a (p or H o r­
b a c z e w sk i)  3 ) . „ G r a ł" ,  p. B a rto sc h a  (w ła śc ic ie l.

B e z  m ie jsca  „ P a n ic z " , „G ad o lin ", „ C a s e r ta 11 T o ta ­
liz a to r : za 10 k. 36  M ie jsca  I. 149 II. 448  za 50

III. B ie g  uzupełniający, z płotam i 2800  ro dw ie n a ­
g ro d y  honorow e i 350 k.

1). „ B liz z a rd  I I ."  por. R e im era  (w ła ś c ic ie l)  2 ) . „M acu -  
1e*n i" p or. H o rb a cz ew sk ieg o . 3 ) . „M .arch N ig lit"  p. W a l­
te ra  (ro tm . K o ller) T o ta liz a to r  za 10 k. 18 m ie ,sca  I. 7 5  
II. 101 za 50.

TEbEGRflm y.
(z dnia 20 go czerwca.)

Rozboje w  K rólestw ie.
W a rs z a w a . K oło B ia łe j w  githernii s ie d le c k ie j 20 ra 

busiów  w p adło do dóbr ry ce rsk ich . B a n d y c i poranili 
w ła śc ic ie la  i z rab ow ali 80 .000 rbs.

W y sta w a  rum uńska.
B u k areszt. W  o b ecn ości p a ry  k ró le w sk ie j od b y ło  się  

w cz o ra j u ro cz y ste  o tw a rc ie  w y sta w y  rum uńskiej.

W j d aw ca  D r. ANTONI B E A U P R E , re d a k to r odpow ie 
dzialny  JA N  G R Z Y W IN ś K I. D r u k a m a  .G ło su  N arodu" 

pod zarząd em  S T  T G M A S Z F W S K IE C O .

Tajemaica stanu.
Romanc -polityczny przez Antonlrgci Hoppe.

4 5 ) (Ciąg dalszy.)

Siekliśmy się zatem na broń białą, i jeden i 
drugi zdecydowany był nie ustąpić’ albo paść 
trupem, albo przeciwnika, trupem położyć. W al 
ka toczyła się w m ‘leżeniu strasznem, złowrogiem

Nie pamiętam dokładnie je j przebiegu, to 
tylko wiem, że Detchard był wytrawnym szer­
mierzem, że znał arkana sztuki krzyżowej, mnie 
zgoła nieznane. P rzyparł mnie wreszcie do Że­
laznej kraty osłaniającej Jakóbow ą drabinę. 
W alczył z uśmiechem szyderczym na ustach. 
W  piorwszem zaraz starciu zostałem raniony w 
lewą ręką. co przeważyło jeszcze szalę na stronę 
mojego przeciwnika.

Nie mnwię tego dla przechwałki, bo pewien 
jestem, że ostatecznie zostałbym zwyciężony i że 
Detchard zabiłby mnie, a potem "króla, gdyby nie 
nadeszła pomoc niespodziewana.

Byłem  przyparty do muru, skrępowany w 
ruchach, gdy nagle biedny król rzucił się ku 
nam ze śmiechem człowieka nawpół obłąkanego, 
w ołając:

—  Ależ to kuzyn Rudolf! kuzyn Rudolf! Fo- 
czekajno, kuzynie, zaraz ci pomogę.

Chwycił krzesło, które zaledwie mógł w 
niżących rękach utrzymać, i zasłaniając się niein 
jak  tarczą, szedł ku nam. W  sercu rriem wzbu­
dziła się nadzieja.

—  Chodź! chodź — wołałem. —  Rzuć mu to 
krzesło między nogi.

Detchard natarł ze zdwojoną siłą. Pewien 
byłem, że już po mnie.

—  Zbliż się, zbliż prędzej! •— wołałem, —  
Poharcu j z nim i ty!

Król, śmiejąc-saę wciąż, szedł z krzesłem na­
przód wysuniętem.

Detchard zaklął przeraźliwie, odwrócił się 
i zanim miałem czas domyśleć się jegn zamiaru, 
ł>rc.ń przeciwko krolnwi zwTÓci ł .  Musiał go r a ­
nić zapewne, bo król upadł na ziemię z jękiem.

Wtedy nędznik przypadł do mnie znowu, 
lecz w łasną ręką śmieTĆ sobie zgotował; gdy się 
odwracał, noga pośliznęła mu się w kałuży 
krwi w której leżał trup nieszczęśliwego doktora.

Detchard zachwiał się i upadł.
Rzuciłem się wtedy na niego, chwyciłem go 

za gardło i w mgnieniu oka nadziałem go sza­
blą. Padł na zwłoki swojej ofiary.

—  Gzy król żyje? —  taka była m oja pierwsza 
myśl. Podbiegłem do niego. W yglądał jak  trup, 
ieżał sztywny, blady, z głęboką raną na czole.

Ukląkłem przv nim i przyłożyłem mu ucho 
do serca; zanim jednak zdołałem przekonać się, 
czy jeszcze bije, doleciał mnie zgrzyt łańcuchów..

Spuszczano most zwodzony.
Byłem więc wzięty w pułapkę, jak  mysz, a 

kroi ze mną.
Co począć? Pozostawiłem króla żywego czy 

martwego na łaskę Opatrzności, wziąłem do rąk 
szablę i wszedłem do pierwszego pokoju.

Jeśli to moi przyjaciele spuścili most zwo­
dzony, mogłem być spokojny. W zrok mój padł 
na rewolwery, leżące na kominku.

Wziąłem jeden z nich i stanąłem , nasłu­
chując.

Potrzebowałem zresztą odpocząć, tchu na- 
brać owinąć rękę skaleczoną. Przedarłem  koszu­
lę i owinąwszy ranę, nastawiłem znowu ucha: 
oddałbym resztę życia, bvle dosłyszeć głos Sapta, 
bo sił mi już brakło, zaledwie zdołałem utrzvmać 
się na nogach, a myśl, że Rupert. grasuje jeszcze 
po zamku, doprowadzała mnie do rozpaczy

Zastanowiłem się jednak, że łatwiej mi 
przyjdzie bronić wejścia na schody, które było

bardzo wąskie, niż wstępu do celi. Powlokłem 
się więc aż do najwyższego stopnia i słuchałem

Doleciał mnie dziwny odgłos, nieodpowiedni 
do nasi roju chwili. Był to śmiech wesoły, drw ią­
cy, śmiech Ruperta von Hentzau.

Ja k  mógł człowiek przy zdrowych zmysłach 
śmiać się w okolicznościach podobnych?

Śmiech ten jednak świadczył, że przyjaoiele 
moi nie wtargnęli jeszcze na zamek. Gdyby tam 
weszli, Rupert mógłby się śm iać rhy ba w piekle, 
gdziehy go moi wyprawili.

Zegar wybił wpół do trzeciej. Przyjaciele 
moi, znalazłszy Jrzw i zamknięte i  nie widząc 
mnie przy brzegu, wrócili zapewne do Tarlenheim 
z wieścią o śmierci króla i m ojej.

Wieść ta sprawdzi się zresztą niebawem. 
Wszak Rupert śm iał się zwycięsko

Opadłem z sił zupełnie, opuściła mnie na­
dzieja, odwaga. Słaniałem  się, jak  pijany. Lerz 
po chwili odzyskałem znowu rzeźwość, doleciał 
mnie bowiem głos Ruperta.

—  No, teraz, kiedy most spuszczony, cze­
muż się nie zbliżycie! —  wołał wyzywająco. —  
Dałbym wiele, żeby Czarnego księcia zobaczyć.. 
Cofnąć się, hultajstwo! No, Michale, wvjdźże; 
wszak warto bój o nią stoczyć.

Obróciłem cichutko klucz w zamku i w y j­
rzałem przez drzwi.

ROZDZIAŁ X IX .

Oko w oko.

Przez chwilę nic dojrzeć nie mogłem: ośle­
piał mnie blask pochodni i latarni, skupionych 
po drugiej stronie mostu. Lecz powoli zaczyna­
łem rozpoznawać, co się dzieje, i oczom moim 
przedstawił się widok złowTrogi.

(C ią g  d a lszy  n astąp i,)


